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N r  1 0 1 We Lwowie Wtorek dnia 12. Kwietnia 1887. Bok XX
i .aro Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica Batorego 

liczba >2fi (/rzedism Halicka 4tj).
Pi: edpłata wcuosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

; zlr — kwartalnie 4 złr. 50 fet. —- miesięcznie 
1 złr 50 et.

.-’ izesyłką pocztową w pańsiwL Austrjaekiem, rocznie 
a/r. — półrocznie 12 złr. — kwarialme 6 złr. — 

miesiycżnie 2 złr.
/. przesyłką pocztową za granicą do całych Niemiec 

rocznie 50 marek — ky irtaijuie 12 murek 5 srg., 
do brancji, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie 
80 franków - kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T t l e f o n  R e d a k c j i  1 7 1 . wychodzi codziennie, nie wyłącza niedziel i świąt o 8. rano.

Przeapłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie
Biurr Administracji „Dziennika Polskiego,* plac Maijackij 

liczbr 6. i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu,! 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber linie, Lipuk1 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et 1 "ogier, we Wiedniu A. Oppelu, K. Morne, 
w Warszawie Rieehman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Pńres.

Ogłoszenia przyji .uje się za epłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 *  et. od wiersz)
Diobne ogłoszenia po l 1/,  eenta od wyrazu. Pomieszka' 

nia i sslepy po 1 et. od wyraz*.

Mml w ruturob „Nadesłane'’ 20 cni dl wiersza.

Towarzystwo oszczędności kobiet.

Lw ów  11. kwietniu,.
W śród instytucyj powołanych w ostafuim eza- 

8ie do zyria jedno z najpierwszych miejsc zajmie 
bieyyattiiwie „Towarzystwo oszczędności kobiet". 
FPminawszy 3  naało Towarzystwo to na
^oim "sztandarze wypisało, hasło wzajemnej do- 
ne zrozumianej pomocy, jest piękne samo przez 

8ifi) saIU fŁt i .  u panm nasze znow dają, piękny 
Wykład gorliwości obywatelskiej, działa orzeźwia- 
)%C0 „odnosi dacha i budzi nadzieję lepszej przy-

N ośc i , . . .
Kobiety polskie krokiem tym stwierdzają po- 

®°Mnie że pojmują należyeie swoje powołani.1' że 
^ Sercach ich nie zamarł ten duch ożywczy, który 
do narodu w ciężkich zwątpienia chwilach prze­
m i a ł ,  zachęcając do wytrwałości i pracy.
. bziachetna myśl wydała już owoce, a w <łmu 
l5- b m ukonstytuuje się. już ostatecznie Towa- 
?ystwo i —  w co nie wątpimy —  wzrastać będzie 
?ez prZerwy, ogarnie kraj cały i wyda jak uaj- 
ł ietnieisze rezultaty.
, Nie wątpimy, powtarzamy, bo czyi można 

^°ćby na chwilę przypuszczać, że parne nasze me 
P°Prą usilnie pracy tak zacnej.

Bo w czemżeż praca ta się przejawu:
Oto w krzewieniu w rodzinach poczucia obo- 

\iązku o s z c z ę d n o ś c i  rozsądnej, wolnej od 
®k<fcatwa pozwalającej drugim podać dłoń pomo- 
Cn̂  feuszająeej do ciągłej nad sobą pracy.

Lecz nk tylko bierną oszczędność ma to To- 
^ ‘ Tstwo propagować, przeciwnie !

-Ma ouu zachęcać do składania zasobów przy­
w ożonych drogą oszczędności, a z tych drobniej- 
8*ych zasobów ma powstać fundusz, które umożli- 
** spełnianie celów tilanti-opijuo-ekonomieznych.

Iaki„ sa te eołe ? na to odpowiada następu­
jm y ustęp statula: . . ,

"Wspiera podupadłych właścicieli mniejszych 
Posiadłości M ariańskich, przez udzielenie czy to 
topomóg bezzwrotnych, rźy poż/ezek beiprocento- 
fy cn  lub nizko oprocentowanych, a to na spłatę 
*6 iiłA c j h i do lUHiy preWaJzącyeh długów hipo-

Oto wzniotły cel, jaki ma na oku TW srzy- 
*cw<j oszezęcŁoóei kot.et —  ażiflra t * mydl 
^Jgła się urzoaywistnić, pettaślniię A ^ artyst).- 
^Sttcia ogółu. Poparcie to, znajdzie się niewąt 

Me, zwłaszcza, że warunki są nadei łatwe. 
Ogonkiem c z y n n y m  może hyc każda ko- 

Która się zobowiąże do kasy Towarzystwa

do

ma cele Towarzystwa co najmniej 10 
^ntów we własnem ipuągin, uzyskać dla Tow »rzy- 

35 człontów  w,,„..rają<jyeh i ściągać od 
ł^bżo miesięczne wkładki które ma zł zyć J‘  

*-*y Towarzystwa.
Członkiem w i p i o r a j ą c y m jest Ir-idy, 

*tÓl " * J'^ r y  eitfada „a cele Towarzystwa czy to wprost 
kasy, ozy . o w ręce członka rzeczywistego co 

A ton ie ] 10 ct. miesięcznie (1 zł. 20 ci rocznie.) 
.  Członkiem h o n o r o w y m  jest każdy, kto 

A«iy na Ccle Tow«rzygtwa jednorazowy datek w 
tyuitdzej kwocie 50 zł.

W" ł i n e Z g r o m a d z e n i e ,  w którem mają 
Ptowo uczestniczyć członkown czynni, odbywa się 
^  na rok w miesiącu stycz ou.

B a d a  z a w i a d o w c z a  wykonuje wszy­
j e  czynności Wchodzące w zakres Towarzystwa, 

a w szczególności: w myśl zasad uehwaluiiyeh 
przez Walne Zgromadzenie obraca zebrań cmi fun- 

nszam i; udziela osobom potrzebującym zapom óg; 
prowadzi spisy c z ł o n k i  CZynnych, wspierającyrh 
i honorow ycł • prowadzi dokładne rachunki do­

budów i rozchodów według zasad buchalterji; 
dpow ada przed walnem zgromadzeniem za użycie 

hinduszów, mianuje członków honorowych i dzie- 
siętniczki.

Dziesiętniczką może być zamianowana każda 
•tobieta należąca do członków
1 ■Muje się ściągać od 10 ..

ładki przez nich zbierane, załatwiać wszelkie z

czynnych, która po-

•»»aaKi przez uicu zoierane, mozonrie z
Jfehi rachunki, po upływie każ Jego miesiąc* skła- 

uzyskaną w ten sposób do kasy Towarzystwa 
i przedkładać Radzie zawiadowczej dokładne 

**aWozdania ze swych czynn iści. 
i . Każda dziesiętniezka otrzyma listowne upowa- 
r^^nie do tej pracj, gdyż dziesiętniczki w całym 
T^Jn tylko z ramienia Rady zawiadowczej lwow- 

mianowane być mogą i od niej wyłącznie 
gjeżą, mając ścisły obowiązek znoszenia się z nią 
A** akładania jej sprawozdań, rachunków i zgr0* 

"̂"■ouych składek.
, Rromadzenie jak największej liczby dziesiętni- 

a przez nie członków Towarzystwa opłaca- 
wkładki, zachęcenie dopełnienia obowiązku 

T ^ ę d n o s c i w rodnnacn —  oto głów ne zadanie 
W1' Awa.

i Niechaj więc panie nasze, tak w m ieście jak
pi k. P”OMvincji zajmą się tworzeniem komitetów, 
i ' lj pracują gorliwie nad urzeczyMristnieniem 
^ - kjłęj m yśli, bo ta ieh praea to posiew , który 

^ y s z łto a i piękne wyda owoce.

„Zbliżanie alfabetów"
'.i .■8°«irc«i. lewiest. z uwagi na „doniosłe zna- 
t, ’®1®> jakfe musi przypaść językowi rosyjskiemu 
^ d i  Ołowian zachodnich“ , podejmują kwestją 
a Uu teg,,, w*jakiby sposób najlepiej dojść do zbji- 

J ^ y k ó w  słowiańskich i do uczyń am i p iso- 
“ ^muskiej dostępną dla wszystkich Słowian. 

Jhż J  ^  —  powiadają Izwiestja —  zaczynają 
ici > ry^ ce widzieć symbol i cement narodo- 

óą czei ^akiej. jeżeli dla idei tej z Żywnym 
t*°śr6d fu  już całe, dość poważne kółko
aifapet , ° wiLl11 zaehodnich, —  to i my na- nasz 
gę. -ęęr„J0®yiski powinniśmy zwrócić baczną uwa- 
«t> 8>nw- a, ,® i nasz jęz\ k i nasz alfabet, zboczyły

Cyrylica. ' i itro w y  nm jest wszak oryginalną 
ń-ancneiH ^  klejonka, to m.ęszanina alfabe- 

®Lętnio I .mżegorodzkiego. Język nasz
nież wsiąka w siebie materjał cudzo­

ziemski —  i wyrazów a wyrażeń obcych  spotyka 
się co niemiara w gramatykach i słownikach na­
szych.

„Czasby już był przecie wielki pomyśieć o 
ujednostajnieniu wszystkich alfabetów słów iańskich.

„W iadom o, że Rząd austrjacki działa w od­
wrotnym kierunku, Zachęca on a nawet wynaj­
duje oadzielnośó alfabetu, teraźniejszy przynajmniej 
serbski, jest dziełem austrjackiego biurokiaty. Po 
podobieństwie mowy poznają się bratnie plemiona, 
niechże więc język choćby najbardziej pokrewnych 
sobie ludów, będzie bodaj ue okc całkiem odmien­
nym. Oto taktyKa polityki austijackiej i dzięki jej 
dla Rosjanina trudnem jest czytanie po serbsku a 
dla Polaka po czesku, pomimo, że te plemiona tak 
są wszystkie bliskie, że mają tak do siebie podo­
bne języki i nawet alfabety zupełnie jednakie. A l­
fabet rosyjski i serbski z jednej, polski i czeski z 
drugiej strony, są w zasadzie też same, ale Serb 
ma jakieś znaki, których nie posiada Rosjanin, 
Polak zaś znowu i Czecn, na wyrażenie jednych i 
tych samy eh dźwięków, używają znaków odmien­
nych.

„W  celu zbliżenia alfaDetów, a po części w 
celu oczyszczenia języków słowiańskich od na­
leciałości, należałoby zwołać kung. es „uczonych 
Słowian". Zdaje się, że gdyby uczeni ci rekruto­
wali się z pośród przyjaciół Sowr. lew. mielibyś­
my wcpólny język —  rosyjski!“

Nowy zamach na cara
Z Berlina donoszą, że dnia 9go bin. wykonano 

pozornie zamach na parę carską. Tylko przezorno­
ści policji zawdzięczyć należj, że zamach i tym 
razem się nie udał. Szczegóły tego zamachu są 
zupełnie podobne do szczegółów zamachu d. 13gu 
marca. I  tym razem chcieli zbrodniarze wykonać 
swój plan, w czasie kiedy para carska przejeżdżała 
przez najludniejszą ulicę stolicy. W ysłańcy niłiili- 
stów zwrócili na biebie uwagę szczególnym spuso- 
bem noszenia pledu.

Okazeło się, że w fałdach szalu leżały bomby 
dynamitowe. Tej treśri telegram otrzymuje Berlin. 
Tagblułt z Petersbi rg*. InnycL wiadomośi i na ra- 
z u nip ma. Spodziewać eie należy, ze doniesienie 
tfuijblatfu rycnło zostanie bliżej określone.

KRONIKA.
KatoluUrz. Wtorek (1 2 .) : Juljusza Pap. —  Lu 

bosława. Wschód słońoa o gudzmie 5. min. 27, 
zacLód o godz. 6. min. 38

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  kMńetniu wolno po­
lować : na słonki, dropie i pardwy, cietrzewie i 
głuszce, ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Ntikrologja. Ks. Onufry S y r w i d ,  zmarł w 
Bpasku, gub. taiubowŁJdej, przeżywszy lat 86. Ks. 
Syrwid znanj jest w literaturze teologicznej, i dłuższy 
ozas przebywał w Irkucku.

„Wszelkich pomyślności! “ p an Jan Golarz, 
mieszkający przy ulicy Stromej 1. 1 , jako dobry go­
spodarz przygotował dla gości obfite zapasy wędlin, 
kiełbas, a jeszcze więcej butelek wódki Zeszli się 
więc goście, bawiono się doskonale, pan Golarzowa 
pilnowała aby wszyscy miel. co je ś ć , a szczególnie 
pić —  słowem wszystko było w porządku. Około go­
dziny 4. po południu przyszedł także óZMramer gospo­
darza p. Jan Tusyk, który został przez Golarza spe­
cjalnie na „ Święcone “ zaproszony. Dwaj szwagrowie 
przystąpili po krótkiem po^ itamu do składania sobie 
życzeń przy „święconem jajka1'

Golarzowi Ltóry ze sztłagrem żył w niezbyt dobrych 
gtosunkaeh, wydało się, że ten nie życzył mu Lz ser­
ca", a wyrazy „ wszelkich pomyślności" uważał jako 
zbyt lakoniczne nic nie znaczące. Rozpoczęła się więc 
kłótnia, szwagrowie stanęli w pozycji bojowej, Golarz 
pul*wał za stojącą aa stole ozklankę którą ugodził 
Tusyka tak silnie w g łow ę, Ze oblała go krew i u- 
padł bezprzytomny na podłogę. „Ofiarę życzeń wielka- 
nociiveh musiano odwieść do głównego szpitala, „prag­
nącego zaś życzeń z serca" zabrano do policji.

Pierwszym jeneralnym m utantom  cesarza
mianowany został hr, J.iwi.n P a  ar. Miejsce, które 
obetnie Lr. Paar zajmuje, było opróżnione od cz&ou 
śmierci fmp. Mendla.

Zniknięcie iailljtterma. Wachr istrz posterunku 
żandarmeiji w Łańcucie p. Bazyiides, wyszedłszy 
przed tygodniem w sprawach służbowych na Wolę, 
zginął bez wieści i dotąd go nie odszukano. Kore­
spondent łańcucki Kurj. Rzesz, donosząc o tern, tak 
swe ubolewanie -wyraża: „P Bazylidos był barazo
służbowym, to też strata byłaby wielka, gdyby się 
nie znajazł. bo dzisiaj coraz mniej ludzi, kt u'zy na­
leżycie pojmują obowiązki swego powołania.

Ćwiczenia rezerwistów. Na tegoroczne ćwi-
ozenia rezerwistów powołani będą: 1) rezerwiści z lat 
asenterunkowycL 1882, 188C i 1878. 2) Jednoroczni 
ochotnicy tychże lat asenterunkowych, którzy skutkiem 
odroczenia roku służbowego, mają służyć w rezerwie 
mniej aniżeli siedm lat. 3) Reze.wiści, którzy uiają 
odbyć ćwiczenia za r. 1886. ćwiczenia trwać będą 
przez dni trzynaście. Do poprzedniego rozporządzenia 
w sprawie ćwiczeń wydało Ministerstwo wojny we­
dług Pvht. Corf. dodatkowe rozporządzenie, według 
którego każdy pułk kawalerji ma na okres ćwiczeń 
od 1. maja przyjąć 50 rezerwistów 21 4. i 6. romi
rezerwowego, na przeciąg 28 dni.

Adres Polaków do kroiowej włoskiej Mał­
gorzaty. P. Jan Grzegorzewsfc zamieścił w N. Re­
formie list, w którym proponuje, aby wysłać do kró­
lowej Małgorzaty adres dziękczynny za wyrażoną 
z powodu śmierci Kraszewskiego kondolencję. W 
Tagblatt natomiast zamieszcza telegram, że już zbie­
rane są podpisy na ten adres.

K oresouncjs Redakcji. Ks. Michał W e r b i c k i 
w R y c h w a ł d z i e .  Sprostowania nie zamieścimy; 
wydaje się ono nam zupełnie nieprawdopodobne.

Z nieuwzględnionego §. 19. może ks. zrobić 
użytek.

m . )  Wystawa fotografji p Mieczkowskiego 
(na Wałach hetmańskich i ulicy Pańskiej) budzi po- 
wozechne zajęcie. Fotografjt te okazują, że ieh twórca 
zna wymogi postępu i ściśle do nich się stosuje. 
Znajdujemy tani 12 nowych zupełnie formatów, wy­
konanych z całą precyzją i dokładnością, odpowiada­
jących w każdym kierunku wymogom dzisiejszej sztuki, 
między innemi fotografie osobie tośoi znanych w naszem 
mieście prof. Dybowskiego z żoną, di Czyżewicza (duży 
portret), księżniczki Holienloe, jeneralt Trapom hr. 
Baleniowęj, pani MicewcWej, majoiA hr, Salm, puł­
kownika Lawatschekprof. Strzeleckiego, dyrektora kra­
kowskiego Tow. ubezpieczeń p. Grosst.. kt, kanonika 
Odelgiewicza i w. i. Nauto widzieliśmy kilka grup, 
które odznaczają się wybornem układem i sturannein 
wykończeniem. Wcpumnieć wypaaa również o grupach 
dzieci, które ja l wiadomo są bardzo trudne do zdjęci0., 
a p. Mieczkowskiemu udały się dobrze. Po.Hrety 
większo są ładnie retuszowane i nie ustępują wcale 
pod względem udatnośc? fotografom, wykonanym przez 
zakłady zngianiuzne.

P. Mieczkowski słynie we Lwowio ja&o specja­
lista „fotugrafij kobiecych" i całkiem słuszna, gdyż 
fotograf e pań umieszczone na wystawie, mogą zado­
wolić nawet najwybredniejsze wymagania.

Święta wielkanocne przeszły jak zwykle we- 
coło. Bawiono się świetnie. Przedmiotem rozmów było 
święcone. Opór gości co do konsumeji był bardzo 
słaby.

W  pierwszy dzień świąt, tj. w niedzielę, liczne 
grono osób udało się do ks. arcybiskupów Moraw­
skiego i Issasowicza złożyć życzenia książętom ko­
ścioła. Następnie u pp. namiestnikostwa Zaleskich o 
godz. 2. zebrało sie liczno giOBO gości. W  ponie­
działek zaś hr. Włodzimierzowie Russoccy podejmo­
wali dostojników kościelnych z ks. arcybiskupom Mo­
rawskim na czele, genersdicję, oraz całe towarzystwo 
miejscowe. Przeszło 15h osób zasiadło ao suto zar 
stawionych stołów.

Wieczorem jednego * drugiego unia odbyły sie 
liczne zabawy dombwe. Dziś zaczyna, mniej więcej 
wszystko do spokojn powracać —  zanim jednak isto­
tnie powróci —  upłynie jeszcze cafj bieżący tydzień.

Napad nocny Pana K  powracającego wczoraj 
o godzinie 2 w nocy ul. Sakramentek do domu, na­
padł rzezimieszek żądając pieniędzy. Napadnięty wpadt 
na szczęśliwą myśl udania, że posiada rewolwer i 
tym sposobem pozbył Bię niemiłego natręta.

ę m

Foiar techniki.
( in)  Dziś o godzinie l-szej po północy uderzył 

ua alarm dzwon ratuszowy
Od strony św. Jura zajaśniała na horyzoncie 

olbrzymia łuna
Ulice miasta ożywiły się tym ponurym od­

głosem kół, któremu akompaniował chrapliwy głos 
trąbki strażackiej.

Odgłosy te wstrząsające całe miasto, zaniepoko­
iły w wysokim stopniu miesi kańców, którzy przebu­
dzeni ze snu podążyli w ślad toczących się wozów i 
sikawek.

Laboratorjum chemiczne stało w płomieniach, a 
płomienie te sycząc, przelatywały cały dach, wybu­
chając od czasu do czasu niby niebieską strugą ku 
obłokom.

Strażacy nasi, tak miejscy jak ochotnicy szcze­
gólnie ci ostatni z prawdziwem zaparciem się i po­
święceniem staczali walkę ze strasznym żywiołem, 
jednak opanować go nie leżało w ludzkiej mocy. 
Szczęściem powietrze było spokojne, najlżejszy nawet 
wiatr nie podniósł się i temu tylko zawdzięczać na­
leży, że pożar ograniczył się tylko na jednym budyn­
ku i nie rozszerzył się na dalsze.

Dokoła budynku zgromadziły się liczne zastępy 
publiczności, porządek jednak ani na cnwilę nie został 
zakłueuny.

Zarówno dyspozycje pp. Gasnera i Turnera ko­
mendantów wojskowych, jak dyspozycje p. Prauna i 
władz policyjnych wykonywane by łj z całą ścisłością 
i energią. Zawdzięczać to należy w znacznej części i 
temu, że oddział pogotowia wojskowego z 30. p. p. 
przybyły pod komendą kadeta Eeymunda zdołał nale­
życie otoczyć budynek i sikawkom zabezpieczyć przy- 
stęp.

Na miejsce pożaru przybył w pierwszej zaraz 
chwili cice-prezydent p Mochnacki, dyr. Krzoczkowski, 
wielu radnych i repiezentantów władz.

Najenergiczniejszy ratunek był potrzebny na pół­
nocno-wschodnim skrzydle nad mieszkaniem p. prof. 
Freunda, gdzie też widziełiżmy si.azaków pracujących 
z energją i prawdziwem poświęceniem

B.yła to niezwykłe odwaga, wielkie poczucie 
obowiązku, które nakazało ludzmm tym stoczyć za­
ciekły bój z szalejącym żvv>iołam.

Pięciu ich stawiało tak możnie czoło morzu pło­
mieni, pomimo odzywających się dokoła okrzyków 
przerażenia dopokąd lie padła niebezpieczna oelka pod 
ciosami toporów.

W  jedym z okien naprzeciw głównego zabudo­
wania migotaj blady płomień gazu —  zapomniany.

Oto bliższe szczegóły:
J u ż  o g o d z i n i e  4-tej p c  p o ł u d n i u  w 

so b o t ę synek jednego z profesorów przechodząc 
przez plac św. Jura IpośtrzSgł, że z rogu dachu po­
łudniowo-zachodniego rozci igąjąeego się nad mieszka­
niem prof. Pawlewakiegj wznosił się nieznaczny słup 
dymu. O f a k c i e  t ym z a w i u d o m i ł j e d n e g o  
z e  s t r ó ż ó w ,  który jednak nie uznał za stobowne 
zoadać przyczyny. N a w i a s e m  z a z n a c z y ć  m u ­
s i my ,  że t e c h n i k a  n i e  p o E i a d a  w ł a s n e g o  
z a r z ą d c y  g m a c h u !

O godzinie wpół do 1 żołnierz policyjny spostrzegł­
szy ogień zawiadomił stróża a ten sekretarza p. Ster- 
nala, który zebrawszy ludzi pospieszył na strych kłę­
by jednak dymu uniemożliwiły dalszą akcję.

O godzinie pierwszej ozwał się dzwon ratuszowy ; 
na miejsce wypadku pospieszyła straż pożarna, a w 
ślad za nią oddziały pogotowia z pobliskich koszar. 
Do tego czasu objął ogień cały dach czworokątnego 
budynku, krytego blachą cynkową, środek zaś, dach 
nad aulą, wyglądał jiiby wyspa wśród morza płomie­
ni. Dopiero o trzy Łwandransę na czwartą i ta część 
padła ofiarą pożogi. Budynek ten mieścił w sobie 
laboratorja chemiczne, mieszkania profesorów pp, 
Freunda i Pawlewskiego i kilki ze służby. W  pierw­
szej chwili wyniesiono sprzęty, które jednak w czasie 
wyneszemn zostały zupełnie zgruchotane.

Pomiesziaui. p. Freonem, nie opróżniono. Ratu­
nek w ̂ wnątrz domu ułatwiał7 znakomicie kamienne 
schody i sklepione kor, tarze.

Dowóz wody był bardzo skąpy, naturalnie skut­
kiem położenia gmachu i braku wodociągów.

Z p-awdriwem zdumieniem dowiedzieliśmy się, też 
że technika nie ma połączenia telefonicznego, co w tym 
wypadku byłoby oddsło znakomite usługi. Skutkiem 
tego braku straż oguiowa przybyła dopiero w godzinę 
po wybuchu ogn a.

Jednym z pierwszych, który przybył na miejsce 
wypadku był profesor Zacharjewicz. On to informował 
naczelnika straży p. Prauna o rozkh dziej gmachu i 
wskazywał miejsca, z których najłatwiet było piowa- 
dzic akcję ratunkuwą.

Strażą oenotnlezą kierował jak zwykle dzielnie 
p. Hryniewicz.

* * *
G o d z i n a  w p ó ł  d o  6. r a n o .  Pożar zupeł­

nie ugaszony : Dzięki świetnej powale ogień nie
przedostał się do wnętrza budynku.

Straż pracuje z nadludzkiem wysileniem i jeżeli 
sąsiedni ginach ocalał, to jest to zasługa dzielnych 
strażaków, który z narażeniem zdrowia a nawet życia, 
nie opuszczali swoich stanowisk.

** *
W  uzupełnieniu poprzi dnieh wiadomości, dono­

simy. że w miejscu, w którem powstał ogień, znajduje 
się komin prowadzący od piees Btojącege w panero- 
wem mibozkaniu profesorc Pawłowskiego; konstrukcja 
lego komina odmienną jest od konstrukcji innych ko­
minów tego zabudowania Podczas gdy bowiem inne 
kominy mieozczą w sobie rury gliAiane dym prowa­
dzące, brakuje tacuj rury w kominie, obok którego 
powstał ogień w skutek czegc właściwy otwór kumi- 
nowy od belek w tern miejscu w mur ■wpuszczonych 
oddzielony był tylko cegłą zaledwie 3 cale grubą sil­
nie przepaloną. W  piecu tym paiono dnia 8. i 9. hm.
0 godzinie 12. z Fołudnia. Dnia 9. bm. był na stry­
chu stróż laboratorjum cnenuczn igo Jan Mud^y dla 
przekonania się, czyli ustawione tam rezerwoary nale­
życie napełnione są wodą, a wóozas nic podejrzanego 
nie zanważał.

Dochodzenia, prowadzone przez komisarza policji 
p. Scheohila, nie wyaazały, aby po Janie Mudrym pó­
źniej jeszcze ktc inny chodził na strych, ognia więc 
tam nie zaniesiono, pożar powsoał tedy mewatpliwie 
w skutek zapalenie się belek od komina.

W parterze budynku, ktoreg< dach zgorzał, znaj­
dują :uę: mifcszl ime prof. Politechnik dra Freunda, 
składające się z czterech pokoi i kuchni, dalej gabinet
1 laboratorjum; po drugiej zaś stronie mieszkanie pro­
fesora Pawlewskiego, sktadające się z trzech pokoi i 
przedpokoju; nadto dziesięć sal laboratoryjnych, gabi­
net i wielka sala -wykładowa.

Wewnętrzne urządzenie laboratorjum chemicznego 
nie wiele ucierpiało. Ogólna szkoda -wynosi 25.000 
złr. nie wliczając w to szkody poniesionej przez prof. 
Freunda i Pawlewskiego, których meble, a szczególnie 
tego drugiego, mocno uszkodzone zostały.

'$iadom:ści literackie i art ŝt) czne.
Pani Paulina Lucca przybyła w sobotę wieczór 

do Lwowa, powitana na dworcu przez swych znaio- 
myeh. Zaproszeni? na rauty i wieczory nie chciała 
przyjąć, czując się zmęczoną ostatnią długą wycieczką 
artystyczną pc Niemczech i Rumunji Po kilku dniach 
odpoczynku udaje się pani Lucca do Kopenhagi, gdzie 
z MierzwińsKin w operze wwstępywać będą. F»n 
Mierzwiński przybywa dziś do Lwowa.

Nft w ystaw ę sztuk pięknych nadesłano obec­
nie między innemi : Obraz olejny i Faryża przez Kor­
nela Hersia „Nie ma zucha nad piechura z p. łku 
Molinarogo" i obraz olejny p. Ludwikt. Staniaka „Kair 
z BftcyrlrB.1*

Wys awa sztuk pięknych z powodu uroczystego 
święta mi niedzieie tj 10. kwietnia 1887 coł, czien im- 
knięta —  w następne dnie w tygodniu jak zwykle 
od rodzinj 10. z -m ? dc gettem 5. po południu bę­
dzie otwartą.

T e a t r .
„Chata ta wsiąu, draMSt ludowy w 5 akiach, 
przerobiony z pounesci J. I. Kraszewskiego, przez 
Z. Mcleerową i J. K . Ouladewicza z muzyką 

Zygmunta Noskows/cieg o).
(S. P )  Powieść, na której tle osnuto oneguaj- 

szą premierę powstała, jak to eam śp. Kraszewski 
w przedmowie wyznaje, jeszcze w roku 1852 Autor 
„snui ją na wzorach z natury, na żywych bytu ludo”  
wego materjałach. Dziś ludu t^jo i życia już* nie maj 
Co było obrazkiem, stało się niemal historją. Zmie- 
niły się stosunki dworu i wsi, mienia, pracy, oby­
czaje, mowa —  pozosuł tjlk< kra,„ obraz i tło da­
wniejsze" *).

„Chata za wsią" pani Mellerowęj i p. Galasie- 
"wicza jest udrama'yzowaniem pierwszej części powie­
ści Kraszewskiego.

Chór cyganów za podniesieniem zasłony zawodz’ 
pieśń pochwalna na cześć Tnmrego naidzielniejszego 
robotnika z całej bandy ktćra koczuje ną wyg mie 
tuż pod wioską na granicy Podola i Wołynia. Stara 
cyganicha Jaga nie bierze udziału w ogólnej wesoło­
ści i nie dzieli uwielbieni? Aa Tuuaego. Owszem

*) Tak zapatrywał się na swą pracę ś. p. Kraszew­
ski pisząc powyższe słowa w przedmowie do wydania

miota nań przekleństwa i złorzeczenia, wyjawiając m , 
łośne jego schadzki z piękną Motruną, córką zamoż 
nogo Vi Pniaka Lepiuka. Tumry nie zapiera się sweg‘ 
uczucia, a jakkolwiek towarzysze chcą go okrzyknął 
swym naczelnikiem, odrzuca zaofiarowana godność i 
postanawia pozostać na zawsze przy Motrunie. Cyga­
nie oddalają się wśród śmiechów i szyderstw z la m  
rego, pcczem zjawia się Motruna i kochankowie 
przyrzekają sobie miłość na fcmieić i życie, mimo 
przeszkód jakir ich dzielą. Poprzedzony melodranu. 
tyczną przygrywką, zjawia się na scenie stary Le- 
piuk, z któregc monologu dowiadujemy się, że on 
sam pochodzi z ple nienia prz ibętycn fW iów ' Nastę­
puje scena między Tumrym a riepiukiem; być moż, 
dość efektowna dla artystów, lecz za to wy„oce nie- 
konsekircntna. W  chwili uniesienia zdradzą stary Le- 
piuk przed kochankiem córki swe pochi dzenie, błagi 
go, opowiadając własm życie, by opuścił Mzioskę —  
wroszcie grozi mu stras/Jiwą zemstą. Tymczasem cy­
ganie na rozkaz swego rn.cz, dnika Aprasn?, getnją się 
do odjazdu. Wśród tych przygotowań wpadu m icen 
Aza, młoda cyganka, tajemnie kochająca aig w  Tnm- 
rym, co jej jednakowoż nie przeszkadza bałamucić 
uganiających za nią parobków ze wsi i dziedziud, n 
którego we dworze stale się rozgościła. Aza doMPiadUje 
aię oa Aprasza o miłości Tumrego i Mutrnny, pro 
gnie więc co rychlej wioskę opuścić. Między nią a 
Tumrym rozgrywa się scen? "harakterystyczna w swo­
im rodzaju. Aza zoctywszy go woła: Tumry! N ł  co 
otrzymuje odpoiriedź: „Ach to ty ! dobry wieczór!“

zadowolona mą... odchodzi. Koniec aktu pierwszego 
stanowią oLóry wieśniaków i cyganów, którzy żegnają 
się nawzajem bardzo czule. Cyganie z Azą odjeżdżają, 
Tumry zostaje.

Akt drugi dzieje się w zagrodzie Lepiuka i roz­
poczyna się tęskna przygrywką starego lirnika Hołu- 
ba, który zwiastuje Motrunie przybycie swatów od 
głupowatego Wania, syna wójta. Nadchodzi i Horpj 
na, gromadzka swacha i dumy Janko, rodząj 
wiejsriego filozofa. Izba napełnia się sąsiadami 
wreszcie nadchoezą swachowie Skorobohaty i Hodyłeń 
i rozpoczynają obrzęd. Motruna, mimo groźby i prośby 
ojca nie ehce Meyehylić podanego przez swatów kieli­
szka wódki, oznaczającego jej przyzwolenie. Lepiuk ją 
przeklina i wybiega z izby Z rozmoMyy zgion adzo- 
nyoh dowiadujemj się, że Tumry osiedlił się i pobu- 
dov ai za wsią pod cmentarzyskiem, uzyskawszy opie­
kę i i.oru przeciw wszystkim przeszkodom, jakie mu 
gromada stawiła W  tej chwili uderza w okno blask 
łuny to chata Tumrego gore poanalona nrzez ojer 
Moti „y. Lepiuk powraca blady, dyszący ostatkiem 
sił. Wypędza wszystkich, przeklina córkę i przekazu­
jąc spełnienie swej zemsty synom —  umiera z piosn­
ką cygańsl .  na ustaol.

W  następnym akcie widzimy wreszcie chatę za 
wsią, a w niej Motrunę i Tumrego już pobranych, 
Młoda para kocha się nad życie, lecz dokucza jej 
bieda, prawie nędza. Wszyscy usunęli się od nich 
bracia Motruny znać jej nie chcą, cała gromada icL 
omija z pogardą i wstrętem. Jedynym ich przyjacie­
lem jest durny Janek, który odwidza ich cichaczem, 
zasilając pustą komorę Motruny, czem może. Banda 
:Aprasza powraca do wioski. W  duszy Tumrego toczy 
się straszna walka, cygańska się w nim odzywa na­
tura, pragnie ujrzeć dawnych towarzyszy.

W  czwarrym akcie znajdujemy się w obozowisku 
cyganów. 1 u rozgrywa się między Tumrym i cyganka 
scena, pełna namiętnych uniesień. Aza pieści ukochanego 
pragnie go namówić by z nia uszedł w świał daleir. 
On się już waha. słabnie, lecz tej chwili wpada durny 
■anes z wieśe;ą, że Motruna powiła córkę. Tumry 
odtrąca Azę i spieszy do żony —  Aza przeklina nie­
wdzięcznik)

Ostatni akt rozgrywa się w cygaóskiem obuzo 
wmku Zdetronizowany Aprasz nosi wodę i dzieci ko­
łysze, Aza we dworze u dziedzica. Zjawia się Tmnry 
oszalały zazdrością i niepojętym czarem cyganki, opu­
ścił żonę, dziecko i całemi dniami otądzi pc obozo­
wisku cyganów, nie słuchając rad Aprasza i wyrzu­
tów szarej cyganki Jagi. Spotyka wreszcie Azę, u nóg 
jej błaga wzajemności, lecz ona go odtrąca z nienawi­
ścią i wzgardą i spieazy do dworu. Tumry postana­
wia sobie odebrać życie, a durny Janek, filozof, wskr- 
zuje mu odpowiednią po temu gałąź. Nasz 'bohater 
się wi iszi (nb. za sceną), poczem nad nieboszczykiem 
k-ó. go, aurti sioicznemu spokojowi Jank i za późno 
rfdcięfo rozpaczają żona i kochanka. Aprasz obejmuje 
lapow. W władzę i cygani. rUBzają w daisz- pochód, 
uprowadzając Arę.

Zisłona soada po raz piąty i ostatni.
Praca sceniczna p. Mellsrowej i p. Grałasiewicza 

podziel? ogóiny los wszystkich utworów, przera lianyoh 
z powieści. Rozwlekła i niezgrabna potroszę ekspozj 
oja, brak jednolitej intrygi, zakończenie w, eezcie nie 
dość umotywowane w trzech pierwszych aktach sztuki 

oto główne wady „Chaty za wsią" na sccaio 
Dramatem ludowym „Chata za ws;ą“ nie jes'- —  jest 
Laczej efektowną choć me bez grzechów przeciw tech­
nice i estetyce scenicznej, melodramą. Muzyka, tańce, 
staranna -wystawa w połączeniu z odpowiednią grą 
artystów —  stworzyć z niej mogą całość, jeśli nie 
odpowiadającą wszelkim wymogom artystycznym, tc 
w każdym razie zajmującą di? szerszej publiczność: 
Język w „Chacie za wsią", piękny i poetyczny w pe- 
W L y cb  ustępach sztuki, nie jest niestety odpowiednim 
w ustach ludu, co przyczynia się niemało do odjęcia 
sztuce cechy prawdopodobieństwa i naturalności.

Kilkanaście numerów melodramat /cznyoh, -tane 
cznych i woL Jn/ch, ilustrujących „Chatę za wsią", 
skomponowa/  p. Zygmunt Noskowski, stworzywszy z 
nich wiązans?, uwydatniającą szczęśliwie ważniejsze 
chwile melodramatu. Do najcelniejszych ustępów kom- 
pozyeyj należy zaliczy, przygrywkę do ajnu aw.gi^o. 
raz melcdramę, koń-jząoą akt trzeci. Również wdzię- 

czną jest piosnka Hołub? ( Hej niesie wietrzyk piosnkę), 
oraz chói cyganów („Już się skończyły trudy i znojeJ).

Dyrekcja doiożyła Mriele staranności w wczorąj- 
szem wystawieniu ..Chaty za wsią". Nie da się jedna­
kowoż zaprzeczyć, że nostjumy ludowe przedstawiały 
dziwną pstrokaciznę, a reżyseija pewnych u itępów 
sztuki (całv akt u-ugi) doMModziia wielkię nieeaąjomo- 
ści obyczajów i zwyczajów naszego ludu. Śpiewki i 
tańce dość się podobały, zwłaszcza tanwc cyganów w 
pierwszym akcie.
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W  wykonaniu dramatu wzięła udział przeważna 
część pertonalu; niestety nie o wszystkich -rtystacr. 
możemy wydać sąd przychylny.

Na pierwszem wszakże miejscu wymienić musimy 
p. Zloińdkiego (Lepiak), który swą dramatyczną rolę 
oddał z wielką prawdą. Obok niego pani Żelazowska 
(Motruna) i p. Woleński (Tumry) najwięcej pozyskali 
oklasków. Pomniejsze rólki odegrali starannie p. Go­
styńska (Horpyfia) i Starzewski (Wańko). Dumkę na 
początku drugiego aktu ładnie odśpiewat p. Koncewicz.

Azą była pani Nowakowska, a w grze swej roz­
winęła wiele ognia i energji, jakkolwiek indywidual­
ność jej nie zupełnie odpowiada wymogom roli.... Pani 
Cichockiej (Jaga) brakło potrzebnej siły głosu, zaś 
pp. Szobert i Wysocki (Aprasz i Janek) nie dorośli 
do wysokości trudnego zadania które im onegdaj 
przypadło w udziale. Obj jednak mieli chwile bardzo 
szczęśliwe.

W  końcu zwacamy uwagę artystów, że Ind ruski 
na Podolu i Wołyniu nie mówi akcentem krakowskim 
a zarazem konstatujemy, że granie ról ludowych nie 
wymaga znów tak przer źliwogo wytężenia organów 
głównych, jak to u niektórych osób biorących udział 
w onegdajszem przedstawieniu zauważyliśmy

Prze Istawienie „Chaty za wsią“ , mimo krótkich 
stosunkowo antraktów, przeciągnęło się do godziny 
w pół do dwunastej. Niektóre sceny (w pierwszym 
rządzie scenę skonu Lepiuka) wypadałoby skrócić.

Przegląd polityczny.
* D r u g i e  n u n c j u m  w ę g i e r s k i e j  de­

putatu kwot trwa przy poprzednich swych wnio­
skach w sprawie Pogranicza wojskowego i w spra­
wie uregulowania jednolitej kwoty dla krajów wę­
gierskich. Nuncjum zarzuca operatowi austrjac- 
kiemu, że za podstawę swych obliczeń wziął rok 
1885, mimo, że Izba obrachunkowa nie załatwiła 
jeszcze rachunków tego roku. W ęgrzy proponują 
w końcu u s t n e  p r o w a d z e n i e  dalszych ro­
kowań i oddają się do dyspozycji swym kolegom 
austrjaekim począwszy od 14. bm. Jak wiadomo 
przj jęła  deputacja austrjaeka ten wniosek, skutkiem 
czego p. B i l i ń s k i  nie w yjechał wcale z W ie­
dnia na ferje świąteczne a p. C z e r k a w s k i  

daje się temi dniami do W iednia.

* Telegram księcia Aleksandra Battenbe.ga 
do ministra wojny N i k o ł a j e w a  powiada mię­
dzy inn em i: Wasze gratulacje głęboko mnie wzru­
szyły. Urodziny moje były znów dla mnie dniem 
uroczystym, a mimo to, że sytuacja w której się 
obecnie znajdujemy jest niebezpieczną, ufam je ­
dnak waszej gwieździe. Jestem chory, żyję sa­
motnie i nie mam towarzyszy i z tego powodu nie 
mogę każdemu z osobna dziękować. Pioszę pana 
nic jako ministra, ale jako starego przyjaciela i 
towarzysza broni, abyś zechciał podziękować puł­
kom, które mnie gratulowały. Powiedz pan wszyst­
kim oficerom, że pamięć, którą dla mnie zacho­
wał, jest mi bardzo drogą, i niechaj mi wierzą, 
że uczucia głębokiej m iłości, które dla nich żywią, 
nigdy się nie zmienią.

Telegramy własne „Dzień. Polsleego.”
Wiedeń 12. kwietnia. Deutsche Ztg. ogłasza, 

że przeszła na własność p. K o m o r z y ń s k i e g o .  
Dr. F  r i e c j u n g. dotychczasowy kierownik ustą­
pił, kierunek jednak pisma pezostanie ten sam.

Budapeszt 11. kwietnia. Tutejsze Stowarzy­
szenie polskie urządza w d. 11. b. m. wieczór ku 
uczczeniu pamięci Kraszewskiego. Długoletni przy­
jaciel i tłumacz wielu dzieł Kraszewskiego dr. Go- 
lónday wypowie przy tej sposobności mowę stre­
szczającą działalność zmarłego. Podobno i Jokay 
napisał na tę uroczystość wiersz okolicznościowy, 
który zostanie wygłoszony w czasie obchodu w ję ­
zyku polskim, węgierskim i niemieckim.

Nadto przysłał Jokay Stowarzyszeniu polskie­
mu wieniec, celem złożenia takowego na trumnie 
Kraszewskiego.

Berlin l l .  kwietnia. Potwierdza się wiadomość 
że car polecił Katkowowi, ażeby przeprosił prywa­
tnie Giersa.

Ten ostatni żąda jednak, ażeby się to stało 
publicznie.

Wiedeń l l .  kwietnia. Następcą Vaneutelcego 
na posadzie nuncjusza w W iedniu a a  być msgr. 
Muiecu.

Petersbuiy 11. kwietnia. Nowoje Wr-m. do­
noszą, że Ministerstwo finansów postanowiło osta­
tecznie wprowadzić monopol tytoniowy w 1889 r. 
Tenże dziennik donosi również, że komitet mini­

strów zgodził się na wykupienie przez Rząd kolei 
riażsko-inorszańskiej, odrzucił natomiast projekt 
u Towarzystw kolei morszańsko-syzrańsidej i riażsko- 
wiaziemskiej.

Wiedeń 12, kwtetnia. Łabanow przybył do 
Wiednia.

Paryż 12. kwietnia. Głoszą tu, że Austrja
i W łochy odm ówiły wzięcia udziału w wystawie 
powszechnej w r. 1889, co wywołało tu powsze­
chne zdumienie.

Odessa 11. kwietnia, sąd  wojenny skazał po­
rucznika Gorev za rewolucyjną propagandę na ośm 
lat podziemnych prac w kopalniach sybirskih.

Paryż 11. kwietnia, rrasa francuska która
dotąd wyrażałaa się jak najprzychylniej o Crispim, 
atakuje go obecnie ostro, twierdząc, że pójdzie on
jak najzupełniej w ślady Robilanta.

Buda-Peszt 11. kwietnia. Deputacje kwot 
zbierają się we W iedniu dnia 14. bm. Dnia 22. 
zbiera się austrjaeka Rada państwa, która obrado­
wać będzie nad budżetem.

Stamouł 11. kwietnia. Jeneralny prokurator 
ze Skutari wyjechał do Durazzo, aby przejrzeć 
akta śledztwa wytoczonego spiskowym, którzy 
agitowali za przyłączeniem Aibanji do Grecji.

Berlin 11. kwietnia. Pomiędzy Niemcami a 
Szwecją zawarty został traktat, którego celem ma 
być akcja przeciw Rosji na wypadek wojny tejże 
z Niemcami.

Petersburg 11. kwietnia. Pet. Wied. donoszą, 
że t. z komisja hr. Pnhlena, wyznaczona do zba­
dania sprawy żydowskiej, ukończyła już swoje czyn­
ności, którycn rezultat przedstawi wkrótce władzy 
prawodawczej; podobno komisja oświadczyła się 
przeciwko zachęcaniu żydów do rolnictwa.

Odessa 12. kwietnia. Z Moskwy przybyło tu 
pod silną eskortą 482 osób skompromitowanych 
częścią w ostatnim zamachu, częścią aspiiacjami 
poJitycznemi. Między niemi znajduje się wielu ofi­
cerów którzy zostali natychmiast wysłani na wyspę 
Sachalin.

** *
Wiedeń 10. kwietnia. Krąży pogłoska, że mi­

nister wojny jenerał Bylandt wniósł prośbę o dłuż­
szy urlop ze względu na nadwątlone zdrowie. W  
miejsce czasowo urlopowanego feldmarszałka Hiiifl • 
pflinga zt stał zamianowany komendantem 24. dy­
wizji w Przemyślu, generał-m ajor Reimann.

Wiedeń 10. kwietnia. Prośbę ministra wojny 
o udzielenie urlopn łączą tu ze sprawą dekorowa­
nia urzędników Ministerstwa i uważają za pierwszy 
krok do zupełnego usunięcia się hr. B/Iandta 
z urzędu.

Stambuł 10. kwietnia. Stosunki pomiędzy 
Albanją a Czarnogórą zaostrzają się ciągle. Gzar- 
nogóra otrzymała znaczne zapasy bron Turcja 
zamierza wystąpić z całym naciskiem.

P rzyjech ali do Lw ow a
dnia 11. kwietnia 1887 r.

HOTEL FRANCUSKI. St. Kosiński, ze Skolego. 
A. Kurzweiln, z Buda-Pesztu. F. Słuchacz, z Lawoczny. 
E. Hertzka, z Tuchia. F. Schmeez, ze Skolego. Dr. K. 
Zagórssi, z 'larnopola. M. Rappaport, ze Skolego. I. Mei- 
ster, z Przemyśla.

N A D E S Ł A N E .
C i ą g n i e n i e  l a .  k w i e t n i a !

P r  o  m  e  s  sT y
Los h węgierskich

c a łe  . . 3  złr.) i 50 ct. 
p o łó w k i l s|4 złr.) stem pel

wygrana) 1 0 0 . 0 0 0  złr.

Losów listów zastawnych
tylko 1 złr. i 50 et. stempel

«16wna ./ygrran.j
z łr . 50.000 w . a.

D o m  w e k s l o w y  A d m  i n i s t  r a  c  j i

„MERCUR" CL Cotn, Wien, Wollzelle 10.

L E K A R Z  D E N T Y S T A

1S/L  JEŻ T C
dyplomowany na Wszechnicy wiedeńskiej

otw orzył 3. listopada

A telier dentystyczne
przy ulicy H a l i c k i e j  nr. 1, pierwsze piętro, 

i ordynuj-1 od godz. 9 — 6.
Sporządza sztuczne zęby i szczęki całe, 

oparte na ciśnieniu powietrza podług najnow szego 
am-ryk^ńskieiro systemu

Dr. Aleksander Haryańskl
otworzył z dniem 12. marca 1887 kancelarję a^' 
wokacką we Lwowie przy ul. Majerowskiej 1. 1'*

Operator f Wszech nauk lekarskich

D r. R. BARĄCZ
b. uczeń profesora Billrotha i b. sekundarjusz szpital* 

powszechnego we Lwowie

Meszta obecnie przy ulicy Teatralnej Nr. 11,
(w pomieszkaniu niegdyś śp. dra S e h a t t a u e r a ) .  

Ordynuje od 9—10. i 2—4., dla ubogich chorych bez­
płatnie od 8. do 9. rano.

Leczy także choroby uszu i gardła.

Czasopisma „Ruch“ wyszedł zeszyt VII
Dwutygodnik 1323

„ R  U  G  I Ł "
kwartalme zł. 1.80, miesięcznie 60 ct. zeszyt 30 c t  
Redakcja i Administracja m. Kraszewskiego 23. 
M iejscowy abonament przyjmuje w y ł ą c z n i e  

biuro dzienników, ul. Karola Ludwika 21.

5SBeesnwi?Bsmex3iłEMnsiaKiiasgxr*ee^em * ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

f\ i
—   najobficiej

, — -—■-----^alkaliczna woda mineralna

S Z C I A W I O W K
napój oszeźwiający stołowy,

tknteci.iy bardzo na kaszel w chorobach ezyl 
katarach żoląakc i pęcherza.

| Henryk Mattoni. Karlsbad i Wicdcn.

umowę i artykuły techniczne
p  o  1 e  c  h

Skład farb i handel

1327

■u
m aterjałów  pod „Czarnym Psem” Rynek liczba 38, we własnym domn. Ł. Telefonu 17ZL

TEATR HR. SKARBKA. 

D z i ś :
Po raz drugi:

Chata za wsią
Dramat ludowy w 5ciu aktach ze 

bpiewami i tańcami. 
O S O B Y :

Lepink, gmpodarz . Zboiński 
Maksym ) . Kasprowicz
Filip ) jego dzieci . Walewski 
Motruna ) . . Żelazowska
Hawrjlu . . Ruszkowski
i dyRó . . . Wojdałowicz

Wańko . . . Starze >ski
Janko . . Wysocki
Horpyna . . . Gostyńska
Aprasz, wódz cyganów . Szobert 
Tun.-y, cyg.n . . Wolenski
Hołub, lirnik . . Konc-wicz
Cyganie, cyganki, gospodarze, dziewczęta, 

parobcy, dzieci, lud.
Rzeez dzieje się na Podola.

Do nasienia
najlepsze gatunki

Anderssen po 3 złr.. Aurora po 2 
złr. 50 ct., Hertha po 2 złr., Ce­
bulki ma chij kie po 2 złr. za 100 
klg. z odstawa do lta ji Zai hfiCs. 
Nasienie bur ków pasyw nych  t. z. 
Champion Y illo w  G lohe który to 
gatunek jest na pożyw niejszy ze 
wszystkich pastewnych buraków. 

Cena 50 cnt. za 1 klg.

A dam  K ra jew sk i
1330 4— 0 w Dubiu p. Zabłotcp.

we wszelkich chorobach

zębów, dziąseł i ust

W o d a  B o tto ta  do ust, flakon 
4 0  et., 1 złr.

W o d a  s a lic y lo w a  do u st,
flakon 5 0  ct.

E s s e n c ja  z kwiatów pomarań­
czowych zmieszana z wodą, uży.a 
się do płukania ust, pozostawia 
przyjeniuy smak i zapach, flakon 
5 0  ct.

P r o s z e k  salicylowy, cena pudełka 
2 0 , 3 0  ct.

P r o s z e k  oślinny do zębów, cena 
pudełka 2 0 , 3 0  < t.

K r e d a  szlamowana z zapachem 
miętowym, cena pudełka 20 et 

E s s e n c ja  miętowa, cena flakonu 
50  et. 1101 11—0

P a sta  roślinno-aromatyczna, prze­
wyższająca swą dobrocią pasty 
Bontenarda, eena 3 0  et. 

S zczoteczk i do zębów, 25, 4 0  ct.
Jedynie prawdziwe w labo- 
ratorjum chemicznem

A. POKORNEGO
(p rzed tem  W . T E P Y ) 

wt Lwowie, Wolowa l. 15.

I m  J A S I Ń S K I E G O  
rozprawa

jest do nabycia n autora.

C en a  2 0  c t .
Rezprawa ta rajmuje się ową tra- 

gedją, której widownią była przed 
trzema laty pewna szkoła ludowa, 
a bohaterką mimowolną pewna nezen- 
nica młoda. 1297 8 — 10

1305 Piękny, rentująoy się 38-

Dom czynszowy
z pi ^pyr/.nym  egrodem kwiatowym, 
owocowym  i warzywnym , z cieplar­
niami łazienką i w odociągiem , n ie­
daleko m.asta. przy tramwaju p o ło ­
żony, z woliirj ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u Ignacego 
Frieda, ul. Halicka 1.13. we Lwow ie.

O ^ i e r
czyst j krwi arabskiej i klacz anglo 
arabska w er,; cl) rwa, zaraz do sprze­
dania. B iższvch  szczegółów  udzieli 

D * ó r  Jablouów , SurfiosU w.
1348 3 - 3

(Holcus lanatus)  1295 11-0 
nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. J eden  k orzec  wraz z workiem 
kosztuje 4  z łr ., przy zakupnie naraz 
lO  k o rcy . dudaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J . B n ls ie -  

w icz, skład nasion w B o c h n i.

n  K A T IS  k  a ż d e  W IN O  z wyja 
j  s tkiem sza m p a n a , przed kupieniem 
5 można p r o b o w a ć  z powodu wiei- 
1 T  kiego zapasu win sprowadzonych 
?  J  od pierwszorzedn. producentów; ceny 

znacznie obniżyłem, lecz ty lk o  
p rze d  Ś w ięta m i, 1 litr Wyb mege 
Preszburgera 44 et., 1 flaszka Preszburgera 
40 ct., flaszka Zeleniaku 5o, 60, 75 ct 
Hegelajera wytrawnego 85 ct. Samorodłi&ra 
93, 1‘20 et. Madw&a 1 złr. 60 et. Reuera 
40 et. Weidlingira 60 et Nusbergera j,i et. 
Klosteuburgera 85 et. V»8lauer«, Schlum- 
bergera 85 ct. i wiele innyeh gatunków. 
W ó d k i Hr. Drohojowskieg* tomaiań- 
czówka 90 ct. Ratafia i Dereniówka 1 złr. 
10 ct. własnego napełniania wszystkie 
smaki flaszka pe 3n, 35 i 6-> ot. znako­
mite piwo Pilzneńskie wystałe flaszka |, 
litr. 16 et., 1 litr 32 et. poleca handel 
win i delikatesów S T A N . W Ó J C IE *  
C H O W S K IE G O , róg Cherążczyznj, 
n a  p ro w in cje  p a k u je  g r a t i s .

1296 7 - 0

 H E  I I  B  A T  A

Karol Bayer
L W Ó W

przy ul. Krakowskiej 1. 11. 
poleca wyborną

HERBATĘ
fant, pół kilo po złr. 150, 2, 
1310 2-50, 2-75, 3-75. 1 2 -3 0
Herbatę w paczkach po cenach 
składu C. Traua o. k. dostawcy 

nadwor. we Wiedniu.

H  E  B  B  A T

S K Ł A D  K A W Y
A R T U R A  KOSCICKIEGO 

pod godłem :

we Lwowie, Chorążczyzna L 22, poleca 
dobrą i wydatną kawę sprowadzoną wprost 
od producentów z Ameryki południowej.

Kosztuje we Lwowie :
I k i l o  z ł r ,  1*70 c t ,  i z ł r ,  1*80 c t .

Na prowincji:
4\ i k i lo  z ł r .  8 *7 0  c t .  i z ł r .  9*15 c t .

franco. 1293 20 t) 
Nie mam woale tych gatunków kawy które 
inni pod nazwą mojego godła ogłaszają.

K R Z Y S Z T O F

II
we L w o w ie

ulica Hetmańska liczba 6
poleca

w baryłkach o kilowych franco 
porto pocztow e i baryłka

W i n a .  H egdaiskie po 2łr. 3 ,4 , 5. 
„ T ok ijsk ie  po złr. 9, 12. 
„ Erlawskie czerw , po złr.

3-25, 4-50.
„ austr. Vóslauer, białe i 

czerw one złr. 4 5 0 .
„ Gum poldskirchner 5 '50 
„ Madeira deserowe 121—  
„ Malaga „ 1 3 7 5
„ Portw em  15-—
„ Marsala 1 5 '—

C o g n a c  francu-ki kurac. 12 25 
RUM z J a m a ik i 8  —
S t a r k a  Litew ska (oryg .) 5'65 
Ś l i w o w i c a  Syrmiersiia

1864 r.........................................6'50
C c e t  winny (B ordeaui) 4 —

Baryłka 5cio kilowa zawiera 
w sobi-- 6 butelek. Upr-.szaj?c 
o łoskawe klecenia. 1309 7 — 0

i
♦

pomyślne spraw u
suchotom. Pod

SYROP Z PGDFOSFGRAHU WAPNA
PP. GIŁlM AlILiT c t  C ic , Aptekarzy w Paryżu.

8, ulica Viviennc.
on katary, kamie, chrypki

. (broncLite., ale szczególniej
. . . .  -   piersiowym iphtlste) i marnienia a y fl

  ..... — działaniem iepro ustaje na jupocoij wszy i potnienie nocne, a ohorry
vl>ko po* r x - d o  pożaaanego zdrc.wir. I teszT. Lekarze przypisuje oz-.jst i Pastylki ze 

euuu głowiaste saiatj i laurowych Ifcłoi p. Grimeułl, bardzo p rz y je m n y , e -iak t kiedy 
Idzie ® wyleczenie katarów I kaszlów zwyczajnych.

D'r enlknionia licznych fatszertwt na.ladownłctwa, iaaat a o] stempel rządowy fran- .  
enski koloru oieDis.*Mege, ftósow cle tl-i nrsv »  r. 26 Listopada 1873, marka fabryczna I  

i podpił O K Im A IjI.T  et COMP. zaajdowały ei® as iednej etyklecia.
Dostać można w głównych aptekach w  POLSCE 1 w AUSTJ YI.

g ---S = g
Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, Wowiórskiego, Ruekera i SklepióskieE^j

Co dobre, samo sie chw ali!
! ! ! N O W O ^ C ! ! ! !

N ajiate, najlepsza i najpraktyczniejsza

MASA io zapuszczania FOBLÓG
tu we Lwowie jeszcze nie znŁiia,

Używa się w najppyśdyńezszy sposób w  z im ^ .y rn  s t a n ie ,  b e z  
ż a d n y c h  d o m i e s z a  Sw , rozpusze/.ań lub eoś podobnego w y s e c h a  
n a t y c h m ia s t ,  może bye w pół godziny froterowaną, i nie wydziela żadnego 
odoru

Nadaje parkietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tesoż, właściwy 
eei, i to najwięcej, że przewyższa taniością przez swoją wydatnośc wszystbie 
inne do dziś używane sposoby zapuszczania i lakierowania podłóg.

» o  nabycia w sześciu kolorach:
Nr. 1 bezbarwny Nr. 2 jasnożółta, Nr. 3 żółta, Nr. 4 ciemnożółta, 

Nr. 5 czerwonobrazowa, Nr. 6 ciemnobrązową.
Puszka pojedyncza złr. — 85 ct. 

podwójna „  1 60 „

Jedynie i wyłącznie w droguerji

1 I 0 J U C 0  H U I B K E R A
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 13,

(dawniej cukiernia Rothlendera). 1290 16—0

C es. k r ó l .  u p r z y w l l .

GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
A l sprzedaje po kursie dziennym

J1 5°o L IST Y  HIPOTECZNE.
t V jako też l 4—u

5 ° [o  Premiowane Listy Hipoteczne.
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą.

A l f r e d .  H ą s s l
w  O p a w  j e 1355

poleca wszystkim składom nasion roinycJ* i ,6 8 0 7 ^
Oryginalną 1886 amerykańską k u k u r t fJ z ę  d o  s i e » “  w k o ó s li! ’

tryd en ck ą  n i< iM w a b n is tą  
K o n ic z y n ę ,

Najlepszą n n le je d w a b is łą  ty m o t k ę ,
Oryginalne n a s ie n lo  t*“ r ® k ów  p a »t® ,|rnyc|] najpopytniejsze gatunk1. 
N a s ie n ia  tra w  » K o n ic a y n y  trzymam tylko gatunki czyste i swie*16’

Gwafbicja urawilziwosci, dobroci i siły Mełiowania.
Pożądań® > nz^ana stacja doświadczalna do analizy produktów gospodarcz/^ ,

drobne ogłoszenia.
Don ie s ien ia  roziraite.

po 1*/, centa od wyrazu.

Ka sę  o g n io trw a łą  małą z drugiej 
ręfci poszukuje .Ekspedycja „Kurjera 

Lwowskiogo.“ 132

p r a k t y k a n t  znajdzie zaraz 
L ozenie w handlu korzennym 
sława Kaspra w Nisku.

u m ie sz -
Broni-

133

A O  zir. miesięcznie, pomieszkanie, wikt 
lO  i nsłnga. Ul Batorego 1 .23,1. piętro, 
oficyny na łewo.

( A g r o d u i k ,  żonaty, Czech, obeznany 
\ J  wu wszjstkich gałęziach ogrodniczych 
poszukuje pui »dy. Łaskawe zlecenie J. 
Reitmayer, w Uhersku, w Btryjskiem.

r

Ba rd zo  ta n io  I Na sezon zimotfU,. 
pokoie 6 lnb 4 nn II piętrzu do 

eia Nr. 23, ulica Akademieka.
  ̂ ^

D  z ą d c a  e k o n o n » c z u r  posiadfci^,.
IV  stndja rolnicze, kilknnestoletnię.f^
ktykę gospodarską i dobre pole.-eni*
szuka posady z wiosną 1887 r.
X. Y. poste restante Wojniłów.

Pra w n ik  z zawodu, poszukaj” u - 
bardzo przystępnymi warunkami* 

mstracji kamienicy w miejscu połof® ^ 
jako ubocznego zajęcia. Bliżezr *}*% ! 
mość w Administracji „D ziuń. Polski^/

d o b r a c h  W o l i c j  komaro*®lW

p ie g  tincki p o k ó j frontowy z przed- 
i- i  pokojem na I. piętrze, ulica Batorego 
liczba 32. 122

W ftrodmte&cin przy ulicy Trybu­
nalskiej i. 4, jest pomieszkanie na 

II. piętrze składające się z obszernego 
salonu 3 pokoi i przedpo cojn wraz z ku­
chnią, strychem i piwnioą zaraz do wy­
najęcia .

f ] rządzenie sklepowe, przy nl. Hetmań- 
U  skiej 1. 8, (hotel Langa) jest ću sprze­
dania. Bliższa iriadomosć u właściciela 
Adolfa Dublowskiego, magazyn sukień 
męzkieh, plac Marjacki 1. 10. 131

Do n*eresu przemysłowego, rozwiniętego 
już i zapewniającego znaczne na przy­

szłość korzyści, poszukuje się kapitalisty, 
mogącego udzielić pożyczki 2 —3000 złr 
Zabezpieczenie pewne, Zgłoszenia do 
Administracji „Dzień. P ol,k .“ z opieczę­
towane pod lit. A. K.

. . powiecie Sokalskim jest młvn W* 
o trzech kamieniach i dwóch folusz*0**)® 
20. Lipca b. r. do w y d z i e r ż a w i • AM  
Bliższych wiadomości udzieli Zarząd4 ^

Poszukuje się zdolnego M a s z } *  „ 
do młyna Adres w 

„Dziennika Bełskiego."
i£Ek o n o m  z chlubnemt św iadeO ^  

poszukuje posady. F. K. W . po*f- 
Stanisławów.

Qosm knj 
Ł lub si

 posady A d m in ls t r * * ^ !^
^ lub samoistnego U z ą d c y  
zd.ów, energiczny, posiadająoy J * j>r’ 
stoletuie świadectwo z większych 
kancję złożyć może. aiśjS

Łaskawe zgłoszenia pod L. M- r r ,  
restante Knihinicze.

Poszukuje posady A d m in lB f^ J a i1*, ■
lub samoistnego B z ą d c y  pr*Ujn>*j- 

gospodarstwie człowiek zdrów, en**& 
posiadający kilkunastoletnią pi 
spodarską. Kaucję złożyć może 
dnią powołaniu. Lasuawe zgłoś** pi ^  
lit. 8. D. poste restŁute Mogil*** ’̂ ^  
Kraków.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Papier a fabryki czerUAikiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego“ pod zaiz^dern J a n a  M i t t i g a .


